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Strajki inne wypadki zwalniają Wy dawni- mŁ \Jv.
ctwo z dostarczania numerów bez zwrotu *2£jz!j£3f  _ , _ . . , . . n . ,
— — części kwoty abonamentowej. — — Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9. przed poi

c7waHe?drz!eBaTw»b''E i^  | C H O J N I C E ,  c z w a r t e k  d n i a  5  l i s t o p a d a  1 9 3 1  !*• l| Księżyca wschód 0j.24 z ach d l^,ł6

rTT fi ii I a y a la  y HftSChem  ̂ Van|C3 .POlSk̂ nad Sion rolnictwo painorsiiieso I
^  a v a  a  ^ ^ W  nocy z soboty n<a niedzielę policja gdańska. uu A ś w if it ic n iu  P o m o r s k ie j  IziSY R o i l i .

donoszą z Paryża urzędowo, że postanowiono zwołać i./^ojem a c.-J stóp do głowy,, zjawiła się w 10 samo i w  w w r c i r e m u  r v m w im n .|
\przewidzianą, w planie Youmga komisję specjalną ce . chodach ciężarowych o godiziinie 2 nad ranem w miej Podobnie jak we wrześniu tak i w okresie paź- ; j

lem zbadania możliwości płatniczej Niemiec. Na&tęp scowości gdańskiej Lisewo, położonej tuż nad gra dizieirnika przebieg pogody w ciągiu miesiąca był <Ha 
< tnje odbędzie się konifereincja przedstawi ieli państw, n,jc^ .gdańską- Cała wioska została otoczona s^czel | "olnictwa niezbyt korzystny. Jedynie początkowe

zainteresowanych w spłatach niemieckich celem ure i nyn\ kordonem, poczem w domach robotniczych, a dni października miały pogodę bardziej ustaloną
gulowania sprawy tej przed lutym p. r. i zwłaszcza u .komunistów przeprowadzi0®10 systema i .ciepileljszą, w dalszym ciągu miesiąjca nastąpiło wy-

1  w y b o r ó w  d n a ie ls k ic h  ! tyczne rewizje Urzędnicy policyjni i  kryo inalr.: prze j bitne ochłodzenie przy częistyich opadach i mgłach
“  W ,U U  W"  a ,,S , t , j aivii , Wrócil:i wszystko od góry d° dołu, podczas gdy oraz mocnych przymrózkiadh.

d° rad gminnyc h znany jest ostateczny rezultat. Kon { p,,.Zed domaimł policjanci stali pod karabinem na stra i Zahamowano w miesiącu poprzednim uprawy ;
V serwatyści uzyskali 1055 mandatów z ogóllnej licz- ; jy  Przyczyny : wyniki całej tej akcji n»fi są dotąd przedlzimowe kontynujowano w b. miesiącu na- terenie f; ■;

by 1385, partj^ pijacy 256, liberałowie 58, niezależ- t Znane. Urzędowego korajunikatu w tej sprawie dotąd całego województwa przy nilezlbyt sprzyjających wa 
ni 15. Konserwatyści zdobyli 187 nowych mandatów 1 nie Wydano. runkach, zwłaszcza na ziemiach ciętżkich. W  powia-
jibarałowie 12, niezależni 11, 'socjaliści utracili 35. tach północnych „kaszkibskich" prowiadzom • jeszcze

1 D ariam ^n ł B o ran  K andydatem  na p rezyden ta  i w dallszym ęiąąu opóźni-one uprawy przed»siewne po*i '
Kcsrid.ncni j|  2|6dnOCZOnyCh i J -kouywano zasieków które sp' radycz»'ę

wybrany dnj,a ó. listopada nlbiagłego roku, a- który ’ 1 pr^cięjgoąó się jesz ẑo mogą nawet na początki li-
iZebrac się oia na pierwjsze posiedzenie ŵ idlle zwy- Nowy Jork Sekator Boyiah otrzyma} od grupy gtopad̂ . Wyigląd wjczeńniej zasiainŷ h ozimin w po- 
c^aju po roku to jest w grudniu br., zastał uzu- republikańsko - postępowej pro'pozycję dP wysu^tę wiatach p°łdki îo-wych dość dobry, natomiast ozimi- 
pe}nk)iiy o!dibytemi wczoraj wyibora^i uiz/upełiniiają- łCi& go jako kaadydi&ta na prezydenta przy oajlbliż- zasia.i^ u z** ej pr̂ edŝ a A o.ją się słab  ̂i wy^^zu 
cemi. W par.laoiencie tym rządząca oibecnie partja szyoh wyboraicb zamiast Hoovera. Borałi oświ^d- ją wizrost powolny skutkieim braku odpowiedniej cio- 
r̂ piuiblikańska nie będzie j!uiż posiadała większości. czyć miał jednak swym zwolennikom, że nie wydaje p}0ty i insolacji. L f
Będzie w nim mianowicie 217 demokratów, 215 re- mn się rzeczą, możliwą pô onaić H^oyera. >\\7 miesiącu październiku dokończono sprzętu
pulblikanów i 1 przedstawiciel robotników rolnych. a 1 I * « . ciemniaków "aa całym terenie Pomorza, za wyjąt-

K atastro fy  k o le jo w e  A w a r j f l  p O lS k lC S O  O k r ę t u  kłem niektórych -miejscowości na Kaszaibach, gdzie
Paryż. Wskutek <fwiu nieszczęść kolejowych 'Paox)w,iec ,,^reinjer , należący do Biy-  ̂ Wykopki buraków cukirowyich są jeszcze w peł-

na stacji Lyon i w Chantilly 27osób odniosło rwy. *&>f  Jj&aSSpo p ó jśc iu , ka ®>'m toku’ Pra®w-^  część już sprzątnięto. 1
W  Lyonie lokomoitywa najechał-a na. pociąg osobo- 1 y* s ? , . . ię <1 ia I 1 s paJu po pi zejisciu Ka katżdym raz>e sprzęt buraków przeciągnie się je-
wy, raniąc 7 °sób ciężko, w Chamicy pociąg oso- ^  n S o W m  '" ic S S S lJ ^ 7 Z ni'emie<:kim stia)t szc7-e prawdopodobnie na list(>p<i. P l«n buraków u- 
howy uderzył u lokomotywę. Tu odniosło rany 20 naprawy stosunkuje się prawdopodobnie niżej, niż plon w r .
osob. , J .r 1 y rbb., koi-zenje bowiem sa mnieisize i cienkie, y w sto-

B urza  na w ybrzeżu  angie lsk iem  ^  ■
spowodowała wczoraj spóźnienie wielu parowców, z t? ^  aJ; 1 ,ł .5 •„ . e,„y .,' _  - . w przecięciu tegorocznej k«mpanji niższa niż w r°- 
którytch jeden wyrzuc<Hiy zoigtał na brzeg i znacz- 'Powodem 2derzen,a była sUn.a mgła, panująca t
nie nszkodzsapy tlJ°rz,u*

N o w e  transDorty z ło ta  Austria w  p rzed ed n iu  n o w e e o  zam achu s y t u a c j a  m a  r y n k a c h  z b o ż o w y c h .
n w w c  iio»iJ|#vi u  fciwłw StanU? w stosunku do miesięąica poiprzeidniego uległa znacz-

n^deszły wjcz^raj do Francji z Ameryki w wysokości r , . . .  męjis-zej poprawie.
100 miljonów zł. Ntadjejidzie jeszcze ki-lke parowców Wiedeń. Na zabraniu mężów zaufania socjaJd- Zaznaeziaiją^ca się w ubiegłym miesiącu tetndeincja
i2,e złomem, poczcm transporty te mają us^ć, d l^eg0 stycznego Schuitzbu^^du, pos^ł -s-^jialistyczny zwyżkowa utrzymała się n,adai] i objęła wszystkie 
że p»i'zy °bec31ym kuirsie nie są one celowe. Beutsch oświadczył, że codzieńnle nadchodzą do ,peZ wyjątku- powyżej wykapane główniej®ze zjpoża,

. . Schutzbundn wiadomości o nowych przygotowia- przyczem specjalnie wydaitną zwyiżke wykasują zbo
P o t r ó j n e  f t i o r o e r s t w o  niaich do zamachu stanu. Zniamy organizatorów tych ża jare. Nie' ulega wątpliwości, że zwyżknwo dz-ia-

• _  _  r l  i A tl| ft planów i ich stosuuk' z zagranicą i wiemy, kto je ja n(̂  ceny znaoy-nie mniejszy od zeszłorocznego uro-
I S a m O D O I S lW O  finansuje. Dotychczas rząd zachowywał się bier- <tzaj, specjalnie zmniqjszoina podaż żyta z powodu

Borysław _  Stanasłstw Kluska zastnzelU swą “ i‘ w®be.c zamachowiców. W°bec_ teigo musimy °św% gorszych zbiorów wpływa na podniesienie się ceny 
narzeczoną Janinę Hrebniuk^ a następnie ciężko zra ^ Ẑ C,K\  J  soęjąWie^kratow do rządu za nietyikb żyta ale również i pszenicy, a istnieje praw
nil iei siostrę Anielę P ° dokonaniu zabójstwa mor- 1 k ę f21® prz«łew,szystkiem od tego, w jaki spo- dopodohieństwo, że i wdąlszeij, mierze ceny w .poęząt 

1 f\ dercandał gie do swego domu, gdzie zastrzelił go- sob wyst^Pi rząd przeciwko organizatorom puczu, kach r°ku przyszłego będą zwyżkowały, o ile natural i'f 6
' sp dymię Kiczęło Anastazję, a następnie wyStrza- nje nie nagtąpi zbyt gwałtowm,a podaż.

V Jem Z rewolweru w usta pozbawił się Życia F f l l i A O  s f U / A V ł f V f n  t l i a l l /  Natomiast kcnj|Unktuira na rynku zwierząt rzeź-
L i ^ l f t w j  r  I f i u  W J  V I I  Ww u l a  nydh z^aJc^ia się pogorszyła.

K atastro fa ln e  bu rze  n ad  A z ja  u l i c z n y c h  w  G d a ń s k u  Jak z powyższego wynika, zniżka cen obejnvuje : ,‘j
■ Moskwa Na wtschodmiem wybrzeżu Azji pauuia bez wyjątku wszystkie' gatunki zwierząt rzeźnych,

fitiaS iw e burze które w p o r c ie '^ S a n | L ckim t j  Gdański, sąd okręgowy wydał wyrok W wielkim szczególnie gwałtowną zniżkę w y k lu ją  notowania
czyn ić olto-zymie spusto.Cnia. Kilka łodzi ryba^ V*°**śie przeciwko przeszło 60 i  'Czhm ostatniego tygodnia. Tak apk trzoda chlewna .spadła
ki ch? k tór e w  <0boŁ  wyruszyły z Władywostoku, k° m somatycznej organizacji Schutzbuindu, kto- (za podany gatunek °d, 80 d0 100 kg) z, przeciętnej 
dmychczls nie Wróciło ^  7 ’ rzy W niedzielę, d^a 21 czerwca br brali udżiał w s ie rp ie  1P31 i., wynoszą, ej 142 zł. lo 9« zł. w

I Połączenia r Chinami i z Janomią sa przerwane krwawych wajkach ulicznych w śródmieściu Gdań ostatnim tygodniu października, co stanowi w przeli
* gką. Jak wiadomo, wypadki powyższe spowodowały czeniu na cyfry relatywne spadek o, 32,4 proc. Po-

Tragiczna w a lk a  O błąkanych  wydanie przez senat ostrych zarządźeń karnych «a  doibnie niekorzystnie przed-stawiąją się ceny osią-
| v *  ' ę f r a in i lr a m ł podfetawiie pełńvmocnictw i specjalnej opinji wszyst g * ! e za p.»»sK‘*.»<*waar bekon'.ry na rynku w i. ridy-

Z c  S ira Z n iK om l kich sfer społeczeństwa tutejszego. nie. A  mianowicie dla przy-kładui podaje się, że p°-
Nowy Jork. —  w  okolicy penet-wand (Ontatrio) Na zasadzie wyroku sądowego dwóch członków dług notowania ostatniego dnia w miesiącu cena 

wybuchł w bocznem skrzydle zakładu dla obłąka- socjalistycznego Schu!tzł>undu zostało skazanych przeciętna wynosiła za 1 eto. w sierpniu 57,3 sh.; w z.-?-. ■ i

t nych pożar. Przebywający w zakładzie obłąkani bro po 3 miesięcy więzienia za ciężkie obrażenia cielesne wrześniu 50,7 sh.; w październiku 39,8 s-h. —  przy-
mili się rozpaczliwie przed ratującymi ich strażą- 5 hitlerowców skażano natomiast za bezprawne ‘no- ęzem należy jeszcze wziąć p°d uwagę spadek funta T ’

kąmi i tylkę trutlem udało się większą ich część szemie broni palnej po 100 guldenów gdańskich angielskiego, wynoszący za 20 proc. w stosunku- dę 1' < 7
ulokować w bezpiecznem miejscu. 5 chorych nje po- grzywny, resztę oskarżonych uwolniono od winy i parytetu złota.
^wolało się uratować i rzuciło się w ogień, gdzie kary. W  swojem uzasadnieniu sąd gdański oświad Na zagranicznym rymkui mleczarskim dało się , •'
się żywcem spalili. czył, że przewód sądowy nie Wykazał, iż zajście po odczuć lekkie ożywienie,, pierwsze od wielu już tygo

U  roP rtrr l \u n a ir iT io r n i lm  wyższe było zgóry uplano,wane przez hitlerowców dni. Powodem zwyżki okazała się malejąca produk-
iMOWy r c K O ra  w  p d z a z ic rn iR U  i czjonków Schutzjbundu. cja, która jiak np. w Danji spądła o io  proc., w do-

!W październiku br. osiągnięty został nowy re- „Gazeta Gdańska11 dodaje: Zaznaczyć należy, stawach. Prócz malejącej produkcji na zwyżkę ce®
* y kord przeładnuku w porcie dyńśkim. w  ciągu “!ię- że rozprawa sądowa ujawniła między im, że zarząd wpłynął brak zapasów u importerów. Pozatem na ’ )  ̂ ' J

sdąca ubiegłego przeładowano mianowicie ogółem stronnictwa hitlerowskiego w Gdańsku dostarczał1 ożywienie handlu masłem szczególnie w Niemczech
546.801,3 t«n różnych towarów, z czego na przywóz bezustannie broni palnej swym członkom celem u- I wpływają nowe restrykcje. Rynek natomiast londyń- ,r i

|. przypada 53.532.7 ton, ną wywóz zaś 493.268,6 tom. - rządżania napadów na przeciwników politycznych ski zupełnie nie zareagował na zwyżkę cen. Ceny ma-

f



itr. 2 „DZIENNIK POMORSKI"

sb* polskiego pn spadku funta »  20 proc. stają, na 
równi z cenami roku ubiegłego.

Mimo spadku produkcji ceny jaj są, obecnie niż
sze o 25 — 30 proc. od cen zeszłorocznych. Powo
dem jeg,t to, że w niektórych krajach nastąpił spa
dek waluty, podczas gdy kraje eksportujące kal
kulują cany w walucie niezdewiaiuowanej. To też na 
rynek angielskim podaż jaj polskich W ostatnich 
tygodniach wybitnie się zmniejszyła. Wobec tego, 
że ceny na rynku londyńskim wykazujją daJlgzą ten
dencję zniżkową, eksporterzy przerzucili się częścU) 
wo na rynek francuski i czechosłowacki.

;Na rynkach lokalnych nje nastąpiła większa 
zmiana. Ceny z« mleko konsumpcyjne pozostały na 
takim poziomie jak w miesiącu ubiegłym, podobnie 
przedstawia się także sytuacja na rynku jajiczarskim 
podczas gdy ceny maisła nieco się obniżyły.

W  dziedzinie finansowej i kredytowej w porów
naniu do poprzedniego okresu sprawozdawczego ni« 
nastąpiła żadna zmiana na lepsze. Natomiast po
cieszającym objawem jest znaczne ożywienie ekspor
tu ziemniaków'. Eksport ten z zachodnich województw 
Poznańskiego i Pomorskiego dochodzi już obecnie 
podług informacji Związku Eksporterów Ziemnia
ków do pokaźnej cyfry 90.000 t. C.eny są stosunko
wo korzystne i obracają się w granicach od 3 zł. do 
4,50 zł. za ziemniaki jadalne zależnie od j-akości 
i gatunku a w wysokości 5—6 zł za sadzeniaki. Duże 
zapotrzebowanie na polskie ziemniaki wykazuje spe
cjalnie Anglja z powodu tegorocznego tamże nieuro 
dzaju, pożarem ’akże Belgja i Francja. Na szczegół 
ną uwagę zasługuje fakt, że dla celów jadalnych 
hardziej poszukiwany jest towar biało mięsny.

Z życia organizacyjnego podkreślić należy do
niosłe uchwały, jakie powziął Zjazd Prezesów Pb 
Rolniczych odbyty w dniu 8 ub. m. br. w Toruniu 
pod przewodnictwem p. Prezesa Pomorskiej' Izby. 
Ro,lln;iczej Dr. Esden - Tempskiego. Wspomniany 
Zjazd stwierdziwszy, że w wyniku ciężkiego obec
nego przesilenia gospodarczego nie tylko- załamują 
Się społeczne instytucje ,rolnicze, ale zamiera sama 
również myśl organizacyjna, — wskazał p. i. na 
konieczność śe»słego współdziałania żywotnych or- 
gąnizacyj sp0łsCznorolniczyoh, z izbami rolniczemi, 
ześrodkowanie ze względów oszczędnościowych wszy 
stk.ich czynności fachowych w izbach rolniczych* 
oraz dalsze organizowanie w Polsce izb rolniczych 
zapewniając im własne źródła finansowe.

8 nowych projektów ustaw wniósł 
rzą4 do sejmu

Rząd wniósł do Sejmu osiem nowych projektów 
ustaw,‘ dotyczących naszego życia gospodarczego. 
Na czoło tych ustaw wysuwają się: projekt-ustawy 
w sprawie zmiany państw, podatku przemysłowego 
ustawa o specjalnym podatku od niektórych zajęć 
zawodowych, państwowy podatek od energji elektry 
cznej oraz o zmianie ustarwy z dnia 2 sierpnia 1926 
roku o podatku? od lokali.

Poza tem wniesiony został projekt ustawy 0 za- 
twie,rdzeniu zmiany statutu Banku Polskiego. .Zmia 
my te przewidują możność wprowadzenia w skład 
rady komisarza banku, który może być urzędni
kiem państwowym, co ma na celu ściślejszą współ
pracę Banku z Ministerstwem Skarbu. Wreszcie 
projekt ustawy o zarobkowem przewożeniu osób i 
towarów pojazdami mechanicznemi.

Akcja zwiększenia stanu 
zatrudnienia

Warszawa. W  wynikiu dotychczasowej akcji na 
czelnego komitetu do spraw bezrobocia w dziedzi
nie zwiększenia stanu zatrudnienia, oraz odpowied 
niej działalności inspektorów pracy zdołano zatrud 
nić ogółem 10190 robotników, w tern 6499 osób w 
okresie do dnia 21 października i 3601 osób w cza-

Zagadnienie mniejszości 
narodowościowych w Polsce

V II»
O W ŁAŚCIW E PODEJŚCIE DO ZAGADN IENIA

Trzeba nam zatem przerwać nareszcie z doktry
nę! skiem eksperymentowaniem na tych zagrożonych 
tery to,rj ach, stworzyć silny i konsekwentny plan 
działania w stosunku do jego mieszkańców nje pol
skich. Musimy sobie otwarcie i mężnie powiedzieć, 
że jeżeli ziemie wschodnie mają trwałe i bezpieczne 
pozostać przy nas — to należy je spolonizować.

Jak wiemy już, w przeddzień utraty naszego 
niepodległego bytu asymilacja polska zaczęła o- 
garniać już szerokie warstwy włościan ruskich, W* 
ł-ruskich. i litewskich snując więc dalej nić naszych 
dziejów musimy naiwiązać ją w tem miejscu, gdzie 
została przerwana. Należy tu podkreślić, że asy
milacja taka bynajmniej nje powinna dążyć do tego 
aby rusini czy* białorusini wyzbyli się swych przy
rodzonych pierwiastków etnicznych, swej kultury 
religijnej, językowej i byczajowej. Można u nas 
os’ągnąć to. d° czego doszła już Francja, gdzie bask 
czy" bretończyk, zachowując swój lokalny patrjo- 
tyzm, czuje się ponadto gorącym pat/rjotą francu
skim. Masy bratniego ludu ruskiego i białoruskie
go nie uważają bynajmniej Polaków za ludzi obcych 
za najeźdźców lub zaborców. One nje znają niepo
dległego państwa ukraińskiego sztucznie i kłam-

sip od 21 października do 1 listopada br. Ta ostat
nia cyfra dotyczy głównie zwiększenia stanu za1 

! trudnienia w cukrownictwie na skutek wpiMwadze 
5 nia w ż/'-te zasady porozumienia naczelnego komi

tetu z przedstawicielami cukrownictwa. Sekcja pra 
cy naczelnego komitetu podjęła ostatnio dalsze sta 
rania w kierunku zatrudnienia, bezrobotnych w im- 

j nych gałęziach przemysłu przeprowadzając szereg 
I konferencyj z organizacjami gospodarczemu. w 
•najbliższych dniach odbędą się podobne komiere® 
cje Z przedstawicielami hut szklanych, cegielń, ce
mentowni, gorzelni, drożdżowni, browarów, hut że
laznych. papiernictwa, fabryk nawozów sztucznych 
garbarń bp.

Nieuchwytny złodziej sparaliżował 
pomysłowa spekulacja czerwońcami

Warszawa. _  Władze pocztowe stwierdziły, ze 
od dłuższego czasu z listów poczto,wych, przybywa 
jących z zagranicy i zawierających sowieckie czi-r 
wońce, nieznani sprawcy wykradali zawartość, wkła 
dając na ich miejsce wycinki z gazet. Roztoczono ob
serwację i dokonano kilku rewizyj. Gdy do jednego 
z banków w Warszawie przyszła wlększ;? przesył
ka pieniężna z Charbina, otworzono ją w obecności 
władz i ponownie stwierdzono, że z Ustu wyjęto 200 
tys. czerwońców, a na miejsce ich nieznany spraw 
ca włożył skrawki papieru. W związku z tem oka
zuje się, że W Warszawie od dłuższego czasu pewna 
ilość kupców wysyłała do Charbina dolary,, za które 
otrzymywano stamtąd w zamkniętych listach czer- 
wońce. Czerw°ńce te sprzedawano w W,arszawie po 
cenach normalnych. Na różnicy kursów w Charhi 
nie i w Warszawie zarabiano znaczne sumy. Podo
bne transakcje przeprowadzane były również mię

dzy Cbadbinem i Berlinem, Niepowołany intruz 
przerwał to szczęśliwe operacje.

1 SzuM cp 1  fflorderstitio,
napady i grabieże

Toruń. — Sensacyjna rozprawa, pierwsza w try 
1 bie doraźnym, przeciwko bandytom,, piotrowi Kłam 

rzyńskiemu i Edmundowi Schuehlikemu, jaka to
czyła się w poniedziałek w ,toruńskim Sądzie Okrę
gowym, wzbudziła niebywałe wprost zainteresowanie

Dwóch posterunkowych wprowadza., okutych w 
j kajdanki bandytów — Piotra Klamrzyńskiego i Ed- 
j munda Scihuehlkego. Siadają na ławie oskarżonych 
| Jed«n z policjantów zajmuje miejsce tuż obok, dru 
I gi za oskarżonymi. Pierwszy oskarżony Klamrzyń

ski, z zawodu robotnik, zam. w Fordonie, mężczyzna
30-letni. Drugi os'k. Edmund Schuehlke z zawodu 
stolarz, zam. również w Fordonie, 24-letmi.

Oskarżeni W nocy z dnia 17 na 18 września br. 
dokonali napadu .rabunkowego aa dom mieszkalny 
młynarza Bermana Ruthera w Dąbrowie Chełmiń
skiej. Bandyci ostrzeliwując się, wdarli przemocą 
do mieszkania i po stororyzowaniu Ruthera zabrali 

! parę bucików;, nie zdoławszy zabrać więcej przed
miotów z uwagi na pomoc, która nadeszła napalnię- 

! temu.
Po uływie kilku dni, w nocy z dnia 23 na 24 "’rze 

śnią br. dokonali napadu na zagrodę rolnika Piku- 
lika w Wllrygosziczy, pow. wyrzyskiego, i tu os-rze- 
liwując się w,d'ar;li się przemocą do mieszkanki, gły/e 
łając do domowników, przyczem zranili śmiertelnie 
Wincentego Pikulika. Po dokonaniu morderstwa j-zu 
ciii się na Pikulikową i dusząc ją za gardło zmu
sili do wydania 35 zł. po splądrowaniu mieszkania, 
nie znalazłszy więcej pieniędzy ciągle strzelając, 
zabrali szereg przedmiotów i zbiegli niepoz.na.ni pod 
osłoną n«cy.

po upływie kilku godzin, tej samej jeszcze nocy, 
dokonali napadu .rabunkowego na mieszkanie rolni
ka Leona Cieplucha, zam. w Lubszy pow. sępoleń- 
skiego, gdzie również usiłował i przemocą wedrzeć

łlv ie  skomponowanej przez historyków ruskich a la 
| hst‘ko Hruszews'kij i rzucone w ostatnich czasach 
hasło samoistnej Ukrainy nie wywołuje u nich od 
dźwięku. Chłop ruski na Wołyniu czy Podolu nie 
i zumie dlaczego mu prawią, że jest Ukraińcem11 
skoro on wie, że Ukraina jest gdżieś dalej na wschód 
— i tam nowa Ukraina ma to znaczenie co u nas naz 
wa Pomorze h’b Mazowsza, bynajmniej nie cechę 
jakiejś odrębności narodowej zy państwowej. — 
Niema on nawet poczucia swej .ruskiej odrębności, 
nazywa się najchętniej „tutejszym1*, a język swój 
zwie zwykle gwarą „mużycką** czyli chłopską. Rzą
dy polski® nąd sobą odczuwa on jako prawowite, 
uświęcone tradycją, która się niezatarła. Lud ruski 
niema w sobie tego stopnia świadomości, narodowej 
przy którym wałka o niepodległość polityczną sta
je się koniecznością dziejową. Niechęć lu'du ruskie 
go do polaków, których zawsze jako- panów trak to 
wał, nie miała i nie ma dołąd charakteru polityczno 
narodowego ani nawet refli'gijmegOi, i jest ona natury 
czysto socjalnej. Czuje on tylko, do Polaków, jako 
do kilasy wyższej mniej więcej taką samą zawiść spo 
ł&czną, jaką ma chłop polski z innych okolic Pol
ski do. klasy wj ększych właścicieli ziemskich, do pa
ńć w i szlachty Takie też i tylko, takie było podłoże 
de wnyeh buntów kozackich. W tych warunkach 
asymilacja polityczna ludu ruskiego nie może być 
uważana za niemożliwą ani za zadanie zbyt trudine 
jeżeli w swoim czasie1 bez żadnego systemu ani na
cisku wyższe w-ars*wy ruskie mogły przejąć się 
jpatrjotyzme-m polskim  ̂ jeśli się stało poispoldtem 
Zjawiskiem, że szlachcic ruski uważał! się za „gęn-
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się do mie,szjcan>a. W  czasie ostrzeliwania przez ban 
dytów domu mieszkalnego jedna z kul Ugodziła cór
kę rolnika Martę Ciepluchównę w pierś, co spowo
dowało bezpośredni jej zgon.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i sprawdzeniu 
persoaalji oskarżonych, obrona wnosi O przekazanie 
sprawy sądów' zwyczajnemu. Sąd wniosek «tbrony 
odrzucił i przystąpił do przesłuchania oskarżonych.

B a n c b d  o r z r s n  li  s i ę  d o  w in y
Prokurator wydziału doraźnego pprok. S. O. W i

śniewski, stwierdza, iż oskarżeni dopuścili się około 
15 czynów karyg0idtnych, jak ciężkie kradzieże, cię 
żkie rozboje z bronią w ręku, wreszcie zabójstwa. 
Trzy, względnie cztery przestępstwa przypadają 
na okres, objęty już rozporządzeniem Rady Mini- 
sti ów o wprowadzeniu sądów doraźnych. Oskarżeni 
odpowiadają przed sądem doraźnym za 3 czyny. Na 
sumieniu mają oskarżeni w,ogóle 4 życia ludzkie, 
z których przedmiotem sądu doraźnego Są tylko 3 
wypadki, znane z aktu oskarżenia. Oskarżeni przy
znali gię sa.mi do zarzucanych im zbrodni już w toku 
dochodzeń wstępnych.

„Interes publiczny wymaga, żaby zastosować ,po 
stępowanie doraźne. Rada Ministrów, uchwalając 
wprowadzenie sądów doraźnych kierowała gię prz"e- 
dewszystkiem troską o bezpieczeństwo w Małopolsce 
Wschodniej, w której mnożyły, sit? przestępstwa^ a 
z drugiej trony miała na uwadze rozboje i podpale
nia na zachodnich rubieżach Polski.

Przepisy są drakońskie — mówi p. Prokurator
— „Za zwyczajną kradzież, popełnioną z bronią w
ręku, grozi kara śmierci, za zwyczajny rozbój"__
kara śmjcrci. Cóż dopiero za zbrodnię z par. 250? 
Ustawa dopuszcza w niektórych wyjątkach karę cięż 
kiego więzienia zamiast kary śmierci,, jeśli zachodzą 

szczególne łagodizące okoliczności. 'Czy tutaj za
chodzą takie okoliczności? Obaj oskarżeni sa ludźmi 
jiuż karanymi. Oskarżeni będą się Vbronić, "że dzia
łali z nędży. Klamrzyński był bezrobotny. Rozu
miem .nędzę W  normalnych warunkach mam ogrom
ne współczucie dla ludzi w nędzy. Gdyby rąk swych 
nie splamili k>wvią ludzką, gdyby nie kładli łudzi 
trupem, nie zawahałbym gię prosić o zastosowanie 
paragrafu o specjalnie łagodzących okolicznościach 
Lecz dlaczego mordowani niewinnych- Czy istniała 
potrzeba tego? — żadna. Mordowali z zemsty, czy 
może więc być mowa o innej karze? Mojem zdaniem 
nie.

Wnoszę o uznanie obu oskarżonych winnych za- 
I rzuconych im zbrodni i wymagam dla Klamrzyńskie 

go 4-kroi.nej kary śmierci i utraty praw obywatel
skich na 15 lat, dla Schuehlkego. 3-krotnęj karv 
śmierci i utraty praw obywatelskich na 15 łat.

Po przemówieniu oskarżyciela publicznego prze 
mawiali obrońcy, prosząc o zastosowanie kary dóży- 
wotniego więzienia zamiast kary śmierci.

Oskarżeni w swem ostatniem słowie usiłowali wZa 
jem nie zrzucać na siebie winę. Klamrzyński twier
dził* iż Schuehlke go namawiał do rabunków i na
padów bandyckich. Schuehlke znowu ze swej strony 
twierdził, ilż było to odwrotnie.

Wyrok
po dłuższej naradzie zjawił się o godzinie 3-iej 

Trybunał w sali rozprawy, aby ogłosić wyrok. Ka
ra śmierci przez powieszenie.

Po udzieleniu 'wyjaśnień, iż wyrok ten jest osta
tecznym i nie uilega zaskarżeniu, przewodniczący 
Trybunału stwierdził, iż natychmiast połączy się te
lefonicznie z Ministerstwem Sprawiedliwości, które
mu tprzedstwi przebieg rozprawy oraz Douczył oskar 
żonych, iż mogą złożyć n,a jego rece prośbę do Pana 
Prezydenta Rzplitej o ułaskawienie. Obrońcy w imię 
niu oskarżonych poprosili o wysłanie takiej prośby 
X' reszcie zw--,~Hjąc się do .jr-'kuratora przewr>dni- 
rząoy Tryh'»n:iłu wyrzekł ^słe ‘.nie sło«’.».

„Panie Prc-kuraitorze, doiręczam panu wyrok, .w 
celu wykonania go w przeciągu 24 godzin**.

te ruthemus natione polonus“ to dlaczegóż ten pro- 
cos nie mógłby się odbyć dzisiaj w warstwie masy 
chłopskieji, która się próbuje politycznie wybijać 
tak, jak w 15 tym stuleciu wybijała się szara brać 
szlachecka.

Tak trzeba rozumieć nasze stosunki na zieTniach 
wschodnich, « togo punktu widzenia należy podejść 
do ich rozwiązania, a w białorusinach i rusinach 
nie widzieć jakiegoś odrębnego narodu „ukraińskie 
go“ czy białoruskiego albo broń Boże nie chcieć 
togo z nich stworzyć.

•Polityka nasza wobec niepolskich mieszkańców 
naszych ziem W schodnich bynajmniej, niema mieć 
jakiegoś charakteru eScsterminacyjnego. powinniśmy 
otoczyć ludność Rusiką i B ia łoru ską  conajmniej ta 
k ą  samą op iek ą  ekonomiczną jak ludhość P olską  
W jmnych połaciach 'naszego kraju. Ich obrządki 
religijne i tradycyjne muszą zwabić pełne poszano
wanie. A le  Rusin powinjem wedźieć i czuć, Że jest 
w Polsce, w polskim ję zy k u  m>a on rozkazy otrzymy 
wać od katżdeg i urzędu i on również w polskim ję Zy  
ku powinien do każdego u r zędu się zwracać. Dostęp 
•do szk ó ł i  uniwersytetów p olskich  winien mu b yć 
ułatwiony, a b y  mógł przejąć się ku lturą i patrjo- 
tyzmem polskim W  ten sposób bez żaduego p rzy 
musu zewnętrznego, ludność ru sk a  i  białoruska nie 
tylko nabierze znów szacunku d la  państwowości poi 
skiej., ale 2 biernej masy stanie się świadomą c*ą- 
sk ą  narodu polskiego. Tak też zetrze się ogtrże pro 
wodyrów i agitatorów seperatystycznych.

R. P.
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Jntzeso lud $Mlqskl pozostał polskim”
Lud polski mia Górnym Śląsku żył przez długie 

wieku samodzielnemu odrębnem życiem, ii'e mijąe 
możności w osobliwych warunkach społecznych, W 
jakich się znajdował, kształcenia s-wegducha na 
wzniosłej literaturze polskiej, ani też wychowywania 
się. w atmosferze tradycji bohaterskiej his tor j i J)°l- 
skiej, która była mu nieznana. Brakło mu również 
parnią,tek narodowych, które stawiałyby mu przed 
oczy pamięć promiennych czasów chwały Ojczyzny 
nasizej i przykuwały i wiązały go sercem i duszą z 
innemi d-Zfliellnicami Poliski, iszc®ęśliwszemj pcd 
względem wychodnia narodowego od Górnośląza
ków. Mim O'wszystko zachował lud Śląski, lubo przez 
wiele lat jęczał w jarzmie pańszczyzny, a później 
był wyzyskiwany ekonomicznie na każdym krdv-em, 
jakby masa niewolników, parj/asów i balotów — wła
ściwe cechy charakteru narodowego polskiego, któ 
re skuwały go podświadomie z resztą dzielnic ro
zebranej Polisiki.

Ratowały Górnoślązaków od germanizacji cechy 
narodowe polskie, z których talkie,, jiaik: bezgronicz.- 
na miłość ziem: rodzinnej, którą lud „ukochał s-za- 
łem“ , przywiązanie dziecinne do mowy pffl]skiej, dlla 
której żywił głęboką cześć, jak do rzeczy świętej — 
wreszcie zamiłowanie do bohaterstwa, któremu ten 
lud dał wybitny wyraz w czasach niewoli — są wro
dzone każdemu Polakowi. I ite pierwiastki, tworzące 
siłę duchową lndnogici, chroniły ją przed zarazą ob
cą i czyniły odporną przed zakusami germaniza- 
cyjnemi. Nadto niezaprzeczonym jest faktem trady
cyjne od wie ko we ciążenie ludności śląskiej — szaze 
golnie z powiatów przemysłowych graniczących z 
innemi ziemiami po Lakierni — ku Krakowowi i ku 
Częstochowie. Było to wpływem iwysokiej relig ij
ności ludu śląskiego, niemal wyłącznie katolickie
go, w którego 'radycyjnej pamięci pozostawało nie
zatarte wspomnienie jedności z episkopatem krakow
skim. z którym więś mimo zmiany diecezji pozostała 
dzięki częstym misjom, odprawianym wśród miejsce 
w ego ludu przez duchowieństwo krakowskie. Z ksią
żek modlitewnych, aprobowanych także prze® epi
skopat krakowski, uczyli się Ślązacy rozmowy z Bo
giem i  ukochania mowy ojczystej, „którą Bóg je
dynie rozumiał". W  pieśniach kościelnych i świec
kich, tworzonych na gruncie śląskim przez poetów 
śląskich, względnie przez sam md oraz w trady
cyjnej wierze Górnoślązaków w pochodzenie pia
stowskie' i tradycji moralnego i materjalnego popar
cia przez ich dziadów powstania Kościuszkowskiego 
— tkwiła potęga przyszłego odrodzenia narodowego 
na Górnym Śląsku. Na takich podstawach utrzymy- 
w«nia podświadomość narodowa ludności śląskiej — 
była wieczna. *

Jednak owia podświadomość narodowa ludności 
Śląskiej nie była równoznaczna z świ-adomem poczu
ciem łączności z narodem polskim, które drzemało 
gdzieś w zakątku duszy ‘lud'u śląskiego, a[e w rze- 
czywitości nie istniało, ho- nie miał kto tej świadomo
ś ć  rozbudzić, a ponadto gru-nt nie był do tego po
datny, gdyż jedyną -drogą, jaką możnaby trafić 

przez długie lata do duszy i serca Górnoślązaka, 
było Wyłącznie żywe słowo; nauka bowiem czytania 
i pisania była temu ludowi, z powodu wadliwego na
uczania w szkołach (uczono- z braku podręczników 
szkolnych z pamięci i na pamięć) —  przeważnie ob
ca. Trafiał więc d» niego raczej czynnik, który miał 
sp sobność częściej się z tym ludem spotkać, czy

w djodze urzędowej', czy toż w stosunku pracy, 
wreszcie w kościele, urzędnik,, pracodawca, ksiądz.

Wszystkie te wrogie czynniki pracowały gorli
wie i górączkow onad pognębieniem polskości na 

Śląsku, -a zaszczepieniem niemczyzny. Rozmach 
jednak germanłzacyjiny, brutalny- i bezwzględny 

w postępowaniu, rodził skutek wręcz odmienny za
mierzeniu — samoobronę ludności przed zamachem 
na wolność i swobodę ducha, bo „przęślad-awamie 
za kult świętości drażni i zapala do walki o swo
bodę na tem goju. Pow$tali pionierzy polskości na 
Śląsku, cisi bohaterzy, na wzór „nieznamego żołnie
rza", dla których dewizą, życia była zasada Moch
nackiego: walka z wrogiem usque ad firnem.

Bohaterskie iczyny rodzą zwykłą koleją rzeczy 
dai&ze bohaterstwa, które wiążą naród bohaterów 
w jedno ogniwo potęgi, a przed któremi chyli czoło 
sprawiedliwa Nemezys. Ludność śląska miała swo
ich wielkich bohaterów, których pamięć ze czcią 
jest przechowywana na Gór-nym Śląsku, a  ich boha
terstwo dzielnicowe było bohaterstwem całej Polski, 
gdyż orni to zbudowali opokę, na której powstał pó
źniej wspaniały gmach odrodzenia .narodowego Pola
ków na Śląsku

600 lat stosunków polsko-niemieckich
Poznań. Celem uczczenia 600-le-t. roczn. zwycięstwa 

oręża polskiego pod Piewcami i na inaugurację 
„Miesiąca Propagandy Śląska", Związek Obrony 
Kre-sów Zachodnich, Miejski Komitet p. w. i W. F. 
oraz sz«reg organizacyj .społecznych organizują w 
sobotę dnia’ 7hstopada br. szereg uroczystości z na
stępującym programem;

'Chodzi w tym wypadku o rzecz do tego stopnia
nieiprawdopod- bną, że n.ąwet skrajnie nacjonalisty
czne pismo niemieckie, jak „Der Tag", podiając tę 
•wiadomość swym (Czytelnikom, nie ukrywa swej 
wątpliwości i zaopatruje- odnośną enu-n-cjiację wiel
kim pytajnikiem.

W dniu wczoraj,szyna rozpoczęła mianowicie Pru
ska Akademja Umiejętności (!!) cykl wykładów 

pt. „Germanowie i Słowianie w dawnych Niemczech 
■wschodnich", a pierwiszy referat tego rodzaju wy
głosił prof yasimer, wywołując — juk stwierdza 
wspomniane źródło — wśród swoich słuchaczy nie
małą sensację.

(Pogląd jego polega mianowicie na t.em, że obszary 
:na zachód i >a wschód od Łaby, częściowo po O- 
drę i nawet po Wisłę, pierwotnie aż do 5-togo wieku 
po Chrystusie, były wyłącznie we władaniu plemion 
germańskich. Z plemion tych t. zw. Wschodni Ger
manowie (?), którzy wedle nowszych (!) hadań, obej
mują także Skandynawów, posunęli się nawet na 
wschód od Łaby ko CWrze, a stamtąd opanowali dzi
siejsze Prusy Wschodnie i Zachodnie, Śląsk, Po
znańskie i pomorze. Te obszary były zatom już w 
czasach przedhistorycznych (!) kolebką germańską 
a dopiero w 5-tym wieku po Chr. poczęli tam napły
wać plemiona słowiańskie, podążając z dzisiejszej 
południowej Rosji.

Pogląd uczonych polskich, że t. zw. kultura łu-

O godz. 18-toj wyruszą z poszczególnych punk
tów zbornych oddziały organizacyj biorących u-
dział w uroczystości * pochodniami i orkiestrami, 
by o godz. 19-toj zebrać się na Placu Wolności* 
glzie będą zapalone ognie. Zebrani udadzą się po
chodem do Auli Uniwersyteckiej* gdzie odbędzie 
-się uroczysta Akadem ja pt. „600 lat stosunków poj- 
sko-niemieckich". -

Akademj ę zagai p. prezydent mios-ta Cyryl Ra
tajski, a odjezy wygłos-i p. dr. Ludwik Ręgorowicz 
z Katowic, naczelnik Wydziału Oświe,cenią. W  czę
ści artystycznej biorą udział p. Zofja Zmigród-Fe- 
dyczkowska, ;hór „Echo" pod batutą prof. Nowo
wiejskiego i mistrzowską orkiestrą 58 p. p. p-°d ba
tutą kpt. Ohma lewi cza..

Bezpłatne bilety wstępu na Adademję można o- 
-tr-zymać w- Związku Obrony Kresów Zaohodsnich 
ul. Fredry 7, pokój 4.

Wesoły kącik.
CIEKAW SKI.

Ojciec dd Antosia: — Właśnie przed chwilą bo
cian przyniósł ci siostrzyczkę, ch-cdałbyś ją  zoba
czyć?

Antoś: — Ni-e tatusiu, walę zobaczyć bociana.
KURACJA.

— Mój mąż pije tyle wódki. Lekarz przepisał rai
środek, który miałam mu wsypywać <to herbaty.

— Czy się odzwyczaił?
— Tak od picia herbaty!

PRAW DZIW Y PIJAK.
— Dobry jesteś! Jedna butelka wystarczyłaby 

nam,, poco kaziłeś przynieść dwie?
— To njc, jedną wypijemy przy jedzeniu, drugą 

przy piciu.

żyoka je-st słowiańskiego pochodzenia, jest całko
wicie fałszywy (n). Natomiast istnieje niewątpliwie 
związek między ludami łużyckiemi, które ten obszar 
zajmowały przed najściem Słowian a  plemieniem 
Ilyrów i Traków (!!). W  okresie wędrówki narodów 
wdarli się w tę ziemię Słowianie i wyparli stamtąd 
plemiona germańskie na zachód od Łaby-. Z togo 
okresu czasu pochodzą toż przejęte przez Niemców 
słowiańskie nazwy miejscowości, gór i rzek na ca
łym obszarze między Łabą, Odrą i  Wisłą. Ten za
lew słowiański zlikwidowała po części- później fala 
niemiecka, atoli- w tym wielkim trójkącie, jaki two
rzą Odra, wybrzeże Bałtyku i  dolna Wisła, z prze
dłużeniem do źródeł Odry, z plemion germańskich 
tylko jedyni Wikingowie zdołali się tam przez czas 
dłuższy utrzymać. Dokonana w czasie późniejszym 
(?) koilooiizcja niemiecka tego obszaru nad Łabą, 0- 
drą i W isłą była właściwie tylko- powrotną falą 
germańską, które ponownie oddała w niemieckie (!) 
ręce ongiś rdzennie niemiecką ziemię. Potwierdzają 
(!!) to jednozgodmie (!) wszystkie odkrycia arche
ologiczne, filologiczne Itd.

A  zatem w Polsce nie było P-olaków, obszar nad 
dAlną Wisłą, całą Odrą i  Łabą jest proniemiecki. 
Wszystko- to głosi się dzisiaj pod egidą najwyższej 
instancji naukowej, jaką, powinna być Akademja 
Umiej ętiiOiści. Z tem nie wigur̂ 0 n&iwieit polemiTOiwać, 
je&t bowiem &ż do przewrotności bezczelne i głupie.

„W Polsc* nigdy nie było Polaków"
Nieprzytomny wypad członka pruskiej Akademji

Książę Srebrny
P o w ieść  z czasów  Iw an a G roźn ego

93) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Tu Maluła stojący Z tyłu nie dał mówić mu dalej 

b-o zręcznem uderzeniem s-zahli ściął mu głowę, w 
tej chwili, gdy ów chciał zaczynać siwą spowiedź. 
, iSkrwawiony trup Basmanow-a padł na pomost, a 
ścięta głowa  zadzwoniła kolczykami i zsunęła się 
pod nogi carskiemu kontowi. Ru-mak skoczył, wzdął 
n- zdrza, ją ł chrapać i z ukosa na nią pogiądać.

Tym sposobem Bas®ianow uratował -się od ocze
kujących go męczarni.

Jego ojciec Atoksy i Wiaaie-mski-j nie byli taik 
szczęśliwi. Wraz z opryszkiem Jastrzębiem zois-tali 
wproiwadzeni na pomost przed straszne' narzędzia. 
Jednocześnie młynarza wpakowano na stos- i do słu
pa przykuto.

Wiazie-ms-kij wycieńczony torturami, nic mający 
siły trzymać się na nogach, i wspierany przez dwóch 
katów, rzucił dokoła dzikie spojrzenie, w jego o- 
czach nie można by-to dos-trzedz ni strachu ni skru
chy. Gdy ujrzał Wznoszące się kłęby dymu a w 
nich przykutego do isłupa młynarza, 'wspomniał jego 
ostatnie słowa, ki-edy story, po zażegnaniu -szabli, 
patrzał w kubek z wodą; przypomniał sobie i  to, 
co sam widział w młynie, gdy nocy onej księżycowej 
paprząc pod szumiące koła, chciał zobaczyć siwą 
przyszłość, lecz dostrzegł tylko jak się woda zaczer
wieniła, niby krew a po niej poczęły chodzić zębate 
p-lły i  zamykać się i otwierać żelazne kleszcze.

-Młynarz nie zauważył Wiaziennskiego. Zagłę
biany w samym sobie, mruczał coś pod nosem i jak 
pomieszany przeskakiwł na stosdei, dzwoniąc łań
cuchami.

— Szikału! Szakalu! — mówił czarownik — źle 
ctoły się 'kruki na obfitą ucztę! Okręciło się koło,

okręciło! Co było na górze zleciało na dó ł! Szaha- 
dam! podnieś się wichrze od strony młyna, wpadnij 
ha wrogów mi ich! Kułła, Kułła! Rozrzuć ognisko! 
Zagaś ogień!

I prawda. Niby posłuszny zaklęciom;, podniósł 
się wicher na placu, le-cz miast zagasić ognisko-, roz
dmuchał jeszcze położone pod stosem gałęzie, a pło
mień porwał młynarza i uk-rył go przed wzrokiem 
widzów.

— Szahadómt Kułła! Kułła! — dało się jeszcze 
słyszeć z za obłoków dymu, <w -końcu i ton głos u- 
m.lkł w traa.sk wn i u gorejącego drz©w,a.

ipoiwpirzchowność Jastrzębia prawie się nie zmie
niła ani od tortur anii od długiego zamknięcia w lo
chach. Sidra natura starca oparła się mękom, je 
no w wyrazie twarzy nastąpiła zmiana; stała się ła
godniejszą, a oczy patrzały spokojniej.

Tej samej jeszcze nocy jak go schwytano i do 
więzienia wtrącono, przestały go trapić wyrzuty 

sumienia, Oczed iwa} tedy kary śmierci), jak zadosyć 
uczynienia za swoje wszystkie sprawki i leżąc na 

zgniłej słonce, usnął spokojnie pierwszy raz od 
wielu mocy.

Djak przeczytał przed narodem winę Jastrzębia 
i oczekujące go męki.

Opryszek wszedłszy na pomost przeżegnał się 
i rzeikł do narodu, kłaniając n>u się nisko;

— Narodzin prawosławny, przebacz-mi grzechy, 
rozboje, kradzieże, i zabójstwa! przebacz mi Wszy- 
srtko cam zgrzeszył prZM tobą. Zasłużyłem na męki 
śmietrtolnei, lecz ty odpuść mi winy, narodzie prawo
sławny!

Tu zwrócił się do katów i sam wsunął ręce w go 
tową, pętlicę, zaetom zawołał, strząsnąwszy kędzie
rzawą głową;

— Przywiązujecie, czy nie!
I nie odezwał się więcej.
Wtedy, z rozkazu Jona, djak zaczął czytać reszcie 

skazańców że są obwieni w zamiarze oddania No-

w-ogrodu i  Pskowa w ręce litewskiego króla i w prze
stępnych stosunkach z tureckim sułtanem.

Wnet miam. jednych poprowadzić d° szubienic, 
drugich do kotła, a innych do rozmaitych narzędzi 
torturowych.

Naród zaczął się głośno- modlić.
—  Boże ! B'-'że ! zmiłuj się nad nimi Boże — roz

legało - się na placu — przyjmij prędzej ich dusze!
A  niektórzy z tłumu wołali do skazańców;
— Mód-licie się <za nąs, święci i niewinni! Wstaw

cie się za nami, jak wnijdziecie do> ikróles'twa Bożego
Opryczmicy, by zagłuszyć te słowa, jęli krzy

czeć:
— Huj-da! hojda! nie-ch zginą ni-eiprzyjacioły 

cara!
W  tej s-amo) chwili tłumy się poruszyły: Wsto 

głowy 'zwróciły w jedną stronę. Słychać było wo
łania;

— Święty id.zie ! patrzcie! ^więty, święty, święty 
idzie!

Na plac stracenia podążał mężczyzna lat czter
dziestu, o rządzi ńtkiej brodzie, blady, bosy, w jed
nej tylko płóciennej kos-zuli. Twarz miał nadzwyczaj 
łagodną, a u S-to okalał mu dziecinny uśmiech.

'Człowiek ten dziiwn-ie odbijał przy tylu twarzach 
przerażonych, wystraszonych lub zwierzęcych. Nad
zwyczaj podziałał na wszystkich Na placu w mignie 
,niu oka uczynno się cicho.-Kaci wstrzymali się z 
swą robotę. Wszyscy znoili świętego, ale nikt jeszcze 
n'ie widztoł na jego twarzy takiego wyrazu, jak dnia 
dzisiejszego. Pierwszy raz ujrzeli że konwulsje po
ruszają te uśmiechnięte usta, jak gdyby z łagodnoś
cią walkę toczyło jakieś niezwykłe uczucie-, Pochy
lony, przeciskał się święty przez tłumy, które z uszo 
no wato em t o  się roizstępowały i szedł prosto na 
Jana. Gdy szedł, brzęczały m-u łańcuchy i żelazne 
krzyże, bo cały był niemi o-wies-zony.

Ciąg dalszy nastąpi.
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RO ZM A ITO ŚCI
Niezwykle perypetie życiowe 

śpiewaczki polskiej
W  Nowym Jorku odbył się proces rozwodowy 

Hanny VVa.tek.iej, znanej polskiej śpiewaczki, z Ha
roldem Mc. Gormick, miljooereim amerykańskim,, któ 
ry p° uzyskaniu rozwodu, złożył tytułem alimentów 
6 miljonów dojarów;, a poprzednio ofiarował swej 
żonie liczne prezenty wartości 11 mdl jonów, przed 
Śluibem zaś dał jej 5 miii jonów.

Woflska, która wyszła iza Mc. Coirmicka w roku 
1922, była oskarżona o opuszczenie domu męża, ma
jącego stałą rezydencję w Chicago, podczas gdy 
mieszka ona stale w Paryżu, gdzie prowadzi wielki 
skład perfum i jest właścicielkę teatru, wybudo
wanego prz©z swego męża.

■Licząca obecne 39 rok życia Wolska, urodżiia 
się pod Warszawę, i w młodocianych latach prtzyiby- 
ła do stolicy, gdzie zarabiała na życie, śpiewając 
po ulicach, a później w kabarecie. Po. kilku łatach 
wyszła zamąż za kapitana armji rosyjskiej, A. E- 
d'®gorna, który zginął w czasie jednej 2 bitew w r. 
1914. Wówczas Walska udała się do Berlina, celem 
wyszkolenia swego głosu i tam pięknością swą zwró 
oiła uwagę ś«'iata arystokratycznego 4 artystycz
nego.

Amerykanie sprowadzili ją  do Nowego Jorku, 
gdzie wkrótce poślubiła dra Józefa Franke]a, a kie
dy tenumarł w r. 1920, zostawiając jej 338.000 doi. 
spadku, udała się do Europy, gdzie wyszła zamąż 
za amerykańskiego bogacza Coćbrana, który nie
długo po-tem umarł, zostawiając jej 3 milj, dolarów 
spadku Mc. Gormick był więc czwartym mężem p. 
Wolskiej.

Ogłoszenie matrymonialne lekarza
ARMJA NARZECZONYCH OSZUSTA.

W  jedinej fz giaizet wiedeńskich uik^ała się nastę
pująca wiadornciść:

„Lelkarz szuka chrz^śc jahskiej dzie^c&yiniy za 
ż?oaię“ .

W  odpowiedzi na owo ogłoszenie potsypał się
deszcz fotograf i j(> listów, zgłosjze/ń %lef Wiozł y eh 
i piiśmieffmyióh.

Kandydat na męż»a wybrał ze wis-zystkich fott>-
grafij cz^noakę, dziewczynę imieniem Ma/rja.

Wkrótce odbyły się zaręczyny. Papa Marji ku
pi! przyszłemu zięciowi piękne miesizikarnie i  urzą
dził mu gaibinet lekarski!.

Wszystko było doskonale, gdy u Mairji zjawiła
się pewnego tdnia jakaś pajnjjełnska i oŚwiadlCJZyła, 
otfia też jtest narzeczony, lekarza i  że jej papa rów
nież poważnie zasilta kieszeń przyszłego zięcia. Po 
paru <łniach zgłosiła się trzecia najrze>c®o»n̂  również 
popierająca go finansowo.

Trzy narzeczone postanowiły sdę spotykać w ga
binecie wspólnego narzeczonego i zażęxł!ać od niego 
wyjaśnień.

A le lefkaza w domu nie było.
Wtedy, narZ)eczone postanowiły załatwić sprawę 

między s bę>. Najibardziej. zakochany okazała się 
Marja. Powiedziała oina? że gontowa jest spłacać dwie 
rywalki, zwracając im sujmy, które w ażyły i ziaraz 
wysitawiła w-eksle.

iNaaizeczone rozeszły się zadowolone. A le na tem 
nie skończyły się rozczarowania Marji.

(Parę dni po trau^kcji w gabinecie lek^rskiim, 
dowiedziała się, że ukochanego jej aresztowaino za 
oszustwo.

Nie byłjon woale lekaJrzein̂  tylko nicponiepn. bez 
■zajięcia, który w ikilkuinastu puuk>t>ajc'h Wiednia 

miał kilkanaście narzeczonych. Kaiżda z nich oka
zywała mu wybitną pomoc materjaltną. Biedna Mar- 
ja, wobec taikieh argumentów, zrezygnowała.

„Lekairz“ siedzi, a Marja nie chce płacić weksli 
które wystawiła lekkomyślnie.

Napoje miłosne czarnookiej Węgierki
CZY LUBCZYKI SKUTKUJĄ?

Należałoby przy pusze zać, że wiara w mapo je mi
łosne dajwno, już ptrz&stała istnieć, że nikt już nie 
upierzy, by przy pomocy jakiegoś odwaru z ziół, 
mogła jakaś kobieta przykuć do siebie mężczyznę, 
który nie czuje d° niej sympatji. Tymczasem oika- 
zuje się, że dziś jeszcze lubczyki mają wielkie po
wodzenie.

Policja, wiedeńska wykryła niezwykły instytut, 
prowadzony j^rzez 23-letnją piękną i młodą kobietę, 
p. Wollert, rodem z puszczy węgierskiej.

Czarnooka węgierka, sporządzała majowo napije 
miłosne i sprzedawała, je różnym kobietom, każąc so
bie płacić za nie spore .sumy, sięgająjce niejedno
krotnie 3 tysięcy szylingów. Miłosne napoje sporzą
dzały dwie, starsze wiedzmy cygańskie, które rze
komo odziedziczyły tajne recept y po swoich pra
babkach.

iKliemtela pani Wollert składała się z kobiet róż-
mego stanu i wieku. Szukały bowiem u ojej pomocy 
zarówno biedne służące, jak i bogate utytułowane 
damy. I wszystkie kobiety twierdzą zgodnie, że lub
czyki były bardzo skuteczne, a mężczyźni nie mogli 
sdę oprzeć ich działaniu...

Painleta jde a bezroHołnytli I

Coup d,etat pono Wstecznickiego
p. Hieronim Wstecznicki jest konserwatystą mie 

dla żadnego programu partyjnego ani przez oportu
nizm,, czy dla karjery. To konserwatysta pur sang 
z natury, z .całej swojej organizacji umysłowej.

N ie znosi żadnych „nowinek" i to stanowi jego 
■rys najiaharakterystyczniejszy. Cechę tę o,(Dziedzi
czył po ,swoim dziadku, ojcu matki, śp. Błażeju 
.Zacofajiskim, który nie uznawał kollei żelaznych. 
W  rofku 1892, mając lał 72, jeździł z Hoduoiszek do 
Wilna końmi, nie rozumiejąc podróży bez popasów, 
wglądania do przyjaciół, bez przygód1 i innych tym 
podobnych rozkoszy.

pan Wstecznicki z kdlejmi jtuż się pogodził. Nie 
widział w nich wymysłu szatańskiego, bo kiedy przy 
szedł na świat, nietyjko w Hoduciszkach, ale nawet 
W Głębok iem, w Smorgoniach * Parafian,owie gwiiz- 
dk.ły lokomotywy. Mimo to, do poczty np. nie miał 
zaufania i listy woM wysyłać okazjami; Każdy o- 
trzymany telegram napełniał go zabobonnym stra
chem; a kiedy sąsiad p. Hieronima, SomlaisłOwIskd, 
właściciel Mądrałifna i Łebka wic, dwa te folwarki 
połączył telefonem — Wstecznicki bardzo mu to 
miał za złe.
j —  Zagraniczne wymysły — mruczał, wzruszając 

ramionami. — i pooóż to? W  Wiko pańskie fanaberje 
Tylk opatrzeć. a elektrycznością dwór s°bie »św;ie>t]i 
Gdy zaś to nastąpiło istotnie, p. Hieronim miał 
szczerą ochotę zerwać stosunki z oczywistym... wy.
wrottówicem.

I żył sobie spokojnie, po staremu w oddzledziczo 
nym po przodkach modrzeiwlowym dworku. Czy
tywał kalendarze z ,lat. dawnych,, konferował z eko
nomem, grywał w s^ufkułkę z żoną, jej ciotką i pra
ktykantem, a kilka rajzy d » roiku urządzał przyję
cia z polowaniami i libacjami dla kochanych są
siadów.

„Niech na całym świacie wojna, byle nasza wieś 
zaciszna, byle nasza wdeś spotkojna". I .rzeczywiście 
nic a nic go nie obchodziło, co słychać poza polkami 
własnego folwarku.

Aliści syn p. Hieronima ni stąd ni zowąd zaczął 
wyrastać na mł jdzieńca i gdy — po otrzymaniu pt'°- 
mecj-i do kila‘sy 6-tej — przybył «a  wakacje, jął 
traktować ojca -ak jiakoś pobłażliwie, tak — powie
działbym — nie tyle zwyigpka, ile „® mądra", że 
szanowny rodzic poczuł się nieswojo.

— Opowiadając zwierzał się żonie — że w tych 
szkołach dzisiejszych mniej uczą, niż za naszych 
czasów. Bajki!... Posłuchaj tylko, ile to nasz Fra
nek ma rozmaitych wiadomości. Ja w jego wieku 
■i połoiwy tego nie umiałem.

— Żeby tylko zapalenia mózgu nie jlostał. Sły
szałem, że1 głowę można tak samo. przeładować, jak 
Żołądek. Tylko na przeczyszczenie dać trudniej.

Pułki bez obiadu
TRZY OBRAZKI Z RAJU BOLSZEWICKIEGO.

„Krasnaja zwjeizda" jest pismem pficjalinym armji 
sowieckiej. To, co się w niej piisze winno zaciekawić 
niejednego z naszych „domorosłych".

Najpierw humor:
„W  dywizynej kooperatywie;
— Towarzyszu butelkę lemonj.ady!
— Za 47 czy za 35 kopiejek?
— A  co różnica między niemi ?
— O, różnica jest! Teji iza 35 kopiejek lekarz 

zakazał sprzedawać — znalazł w niej mikroby pod 
mikroskopem.

— po co mikroskop do tego ? Golem okiem widać, 
że w butelce pełno błota; dziwne, że sprzedajecie ta
ką lemoniadę?

— Z zarządu żaden żaka® nie nadszedł, a bez 
tego cóż! Kazali .sprzedać, to sprzedajemy. Ty pij 
albo, nie pij, to twoja prywatna sprawa.

— Moglibyście ichoć ogłoszenie, wywiesić — 
„Ostrzeżenie — .lemoniada za 35 kopiejek njebez- 
pieezna dia zdrowia1*.

— Z zarządu polecnia nie przysMi. Jaik przyj
dzie —  ogłoszenie wywiesimy!**

„W  stolo w ni N. pułku lotniczego za bufetem 
na tle malowniczych słoików ze s^czerstwiałemi 

piernikami i talerzy, z niepachnącemi śladziami, sie
dzi majestatycznie zarządzający i cizyta gazetę, o  
bufet, jak o skałę, rozbijają się faje oburzenia.

— To skanda‘1, dlaczego noże zardzewiałe?
— Dlatego że nie Oczyszczone. Za mały mam 

etat, aby po każdym jedzeniu kazać czyścić noże 
i wiidelce, a w dodątku — tu nie burżujskd bankiet.

— A  dlaczego talerze myją w brudnej wodzie?
— Dziękujcie Bogu, Że ' tak myją — wody brak 

a w dodatku woda to dlia nas towar deficytowy**.
Zato koreispondenrt, „Czerwonej zrwieizdy" z  Per

mu nie ma równie niefirasobliwego uspaSObienia.
,Ntc dziwnego,, że: jeśli w garnizoniie ilościowo 

wyżywienie nie odpowiada, wykonywanej pracy a j,a- 
kośctowo jest wstrętne, że' łógjena urąga niajele- 
mentarniejszym zasadioim, to na manewrach jest je
szcze gorzej.

1 szwadron N pułku kawalerji pełnił słulżbę U- 
beapdeiczającą przez okrągłą dobę i prze® ten czas 
nie otrzymał wyżywienia, choć nie było żaidnych 
przeszkód prócz niedbalstwa, w  tym samym pułku 
podczas akcji, tabor żywnościowy, zapomniany ZO-

— E, o to niema obawy. Gniewa mnie przecież, 
że chłopak pozwala sobie gal dać ze niną, jakbym 
ja nie miał o piezemi pojęcia.

— A ze mną! — machnęła ręką pani Hieronimo- 
wa — wyobraź sobie, że wic zoraj zaczął manie u- 
C'zyćb jak należy drób karmić. Mnie, mnie, która 
przecież chyba znam się na tem lepiej od mego.

Z początku rodzice Franką gorszyli się jego 
„przemądrzałością" i pewnością siebie... Ale kiedy 
raz i drugi przekonali fię, że chłopak istotnie wię
cej wjje ad niob w tych dziedzinach, w których uwa
żali się za .potwagi, zaczął ich ogarniać Wstyd. Bo jak 
że tu się mie wstydzić, kiedy „smarkul" już nie- 
tylko uczy matkę, jak poswinna drób karmić, ale 
krytykuje dojenie kpów „przedpotopowym** — j,ak 
powiada, —  zwyczajem, wyśmiewa gospodarkę w o- 
grodzie?... Jak nie miał się irytować ojciec, stary 
gospodarz gdy mu szesnastoletnfdzieciiuch tłumaczył 
że zupełnie źle przygotowuje ziemię pod uprawę 
buraków, a staw marnuje, zamiast hodować karpie...

—  Wszystkie rozumy zjadłeś, mądro — zby
wał go pan Hieronim kwaśną adrnoni "ją.

— Wszystkie to chyba niei, — teraz jednak nie
trudno dowiadywać się rozmaitych (Ciekawych rzeczy

— Czy wąs i gospodarstwa w szkojłe uczą?
— Nie. Ale czy tylko w szkole człowiek wiado

mości zdobywa? Można mieć i z powietrza... — od
powiedział tajemniczo chłopk.

Znając wstręt Ojca do naw.jnek, nde chciał wyja
wić co ukry wa w swoim pokoju, w którym zamykał 
się każdej niedzieli, a potem rozmaite nauki i nowi
ny opowiadał rodzicom mentorskim tonem

(Zaintrygowało to w końcu Wstecznickiego
— Co u Micha! Skąd on ma coraz k> inne infor

macje ?
.Stary rolnik, choć zacofany, orjemtował się, że 

niektóre Z nich biją W oczy trafnością Postanowi! 
wybadać tajemnicę chłopca. 1 oto podpatrzył go. 
Przyłapał Franka, siedzącego ze słuchawkami na 
uszach, pnzy niewielkie,m pudełku z jakiemiś ta- 
jemniczemi śrubkami. Teraz dopiero spostrzegł rów
nież cieniutki drutik, łączący okno pokoju syna ze 
stojąc©m w pobliżu dJrzewam.

— Aha! — szepnął — t0 te noiwe wymysły, o 
których mi gadano w miasteczku. I ktohy sdę spo- 
dziew&ł, że z nich taki dzieciach tyle wiadomości 
mięć może.

Gdy Franek na następne przybył wafceje, impo
nować już rodzicom uczonością nie mógł. Papa 
Wstecznicki posiadał irzylampowy aparat odbiorczy 
i regularnie wy,słuchiwał wszystkich odlczytów i 
instrukcyj, nadawanych przez radjo.

stał w tyle, a nie ma,jąc odpowiednich rozkazów i 
marszruty, tak długo błądził, że pułk dostał obiad 
dopiero, o godzinnie 23-ej.

Ni® lepiej jest z końmi. Oddziały wychodzące 
na codzienne ćwiczenia często nie biorą z sobą obro
ku .południowego, tak że konie, obrok owiane rano, 
są bez furażu do wieczora. Nie maże być inaczej, 
jeśli dowódcy, zamiast izająć się swemi oddziałami 
lwią część czasu tracą na bezpłodne konferencje. — 
Zamiast pracy —  posiedzenia — skarży się kore
spondent z 24*? pułku. Jest ich tyle, że wprost me ma 
czasu zająć się cizemkoiwiek, a  w rezultacie ćwicze
nia bojowe nie są beiz ćwiczeń wstępnych, zarzą
dzenia mając charakej* papierowy, oderwany ad twar 
dej rzeczywistości życia w oddziałach1.

ZROZUMIAŁ PO SWOJEMU.
Do wój tów rozesłano okólnik z pytanie czy w ich 

gminach nie znajduje się co ciekawego i godnego 
ochrony z fauny i flory. Jeden z wójtów odpisał w 
ten sposób:

„Szukaliśmy w gminie, ale żadnej fauny nie zna- 
]eź’iśmy. Była jedna Flora, ale ta pojechała da W ar
szawy.

SBASZN A ROZMOWA.
— Co za paczki dźwigasz?
— A, to materiały wybuchowe...
— Bój się Boga! Na co ci one?
— Uspokój się, przy mnie są one zupełnie bez

pieczne, wybuchają tylko w rękach mojej żony.
— I jakież to mateirjały?
— Taił erze porcelanowe!

SZCZEGÓLNE POKREW IEŃSTW O.
— Kto to r°n pan co ci się kłaniał?
— To pierwszy mąż drugiej żony mego trze

ciego męża.
M AŁŻEŃSTW O.

— Czy pan naprawdę wierzy w to, że małżeństwo 
zawarte w piątek nje przygasi sizczęścia?

— Naturalnie, dlaczegożby piątek miał stanowić 
wyjątek ?

MA DOSYĆ.
Ona; — Władku, czy chciałbyś, by jeszcze raz 

wrócił ten dzień, kiedyśmy poszli do ślubu?
On; — Z przyjemnością, ale wówczas parą ko

ni nikt nie zaciągnąłby mnie do ołtarza.

Drukiem drukami .Dziennika Pomorskiego*' w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewska, Chojnice

Wydawca Juljusz Schreibor, Chojnice.
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CH O JN ICE I POW IAT
Chojnice, dnia 4 listopada 193) r.

ZEBRANIE KOŁA ZIEM IANEK
odbędzie s.ię w piątek, d®. 6 b™. o godz. wpół do 5 
popi. w salce w starostwie.

ZEBRANIE KOŁA POLEK
odbędzie się w piątek o godz. 5 ppoł. Wykład wy
głosi p. starościna Zaleska. O jaknajłfczniejszy u* 
dział członkiń uprasza uprzejmie Zarząd.

ZN IESIEN IE POSTERUNKÓW  P.
Zarządzeniem wyższej władzy zniesiono w po

wiecie chojnickim 6 posterunków P(P. a mianowicie: 
Ostrowite, Łąg, Wiele, Lubnia, Swor negacje i Zielo
na Chocina. Pozostało posterunków 9 a to Chojnice, 
Deręgowice,, Rytel, Czersk, Brulsy Konarzyny, Lip
nica, Brzefno i Karsin z- tem, że teren zlikwido
wanego posterunku Zielona Chocina i Swornegacie 
przydzielono do Konarzyn, posterunek Lubnię do 
Brus, teren posterunku Wiele do Karsina, a Łąg 
do Czerska, Zlikwidowany (posterunek Ostrowite po 
dzielono podobno między posterunki Rytel, Chojnice
1 Deręgowice, przyczem do Chojnic dostał sle teren 
Pawłowo, Granowo i Rac ławki, Mimo ciężkiego kry
zysu policjantów ze zlikwidowanych posterunków
nie zwloniono, tylko przeniesiono do innych komend 
powiatowych całego Pomorza.

ECHA POŻARU PRZY UL. STRZELECKIEJ.
W  związku z naszą notatką w num. 255 z dnia

2 listapada p. tyt. „Pożar" donosimy 0 bardzo przy 
kryrn fakcie, jaki przy pożarze miał miejsce. Otóż 
na piętrze palącego się domu mieszkała 56 letnia 
wdowa pani Chrzanowska Kazimiera. Kiedy pożar 
pociął zagrażał całemu domowi, wynoszono również 
i meble wyżej wymienionej). Przy tej czynności zna 
•leźli się jednak amatorzy cudzej własności którzy

■ skradli biednej kobiecie większą ilość rzeczy. Kie
dy p. Ch. dnia następnego dokładniej się rozejrza
ła, stwierdziła brak większej ilości papierów war
tościowych, oraz cały serwis srebrny i niklowy a 
także większą ilość bielizny. Wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi około 2800 zł. Pani Chrzano
wska nie była zabezpieczona od1 ognia.

SPECJALNOŚĆ ZŁODZIEJSKA W CHOJNI
CACH —  TO ROWERY.

Dnia 2 listopada br. rriejakiś Felsztynski Le- 
’ p  Qd z Męcikała udał się rowerem do lasów zbenjin- 
gkich na szyszki. Wchodząc do- lasu zostawił ro
wer na polu pod lase’m. Kiedy wrócił, roweru nie 
było a ślady prowadziły do Kłodawy, podejrzenie 
pada na niejaktegoś R. Rower był w bardzo dobrym 
stanie wartości 300 zł.

Tego samego dnia w godzinach wieczornych w 
Chojnicach na pl. Jerzego (jak zwykle) pozostawił 
SlWój rower, kolejarz Bruski Franciszek przed do
mem a wróciwszy po pięciu minutach roweru nie było 
PLalc Jerzego specjalnie chyba nadaje się na podo 
4>ne kradzieże, ponieważ złodziej motże zmykać w 
kijku kierunkach.

nieć pierwszego roku życia tylko 14— 15 godzin 
na dobę.

W  wieku szikołnym od dostatecznego snu zależy 
apetyt oraz stan pracy następnego dńia.

Normalnie dzieci szkolne winny wstawać o tyle 
wcześniej, by móc poświęcić przynajmniej 20 minu* 
na spożycie śniadania.

Im starsze jest dziecko, z tem większą trudnością 
■się budzi. Stwierdzono równie®, że młodsze dlzieci 
wstają świ/eiże i chętne do pracy, natomiast starsze 
przeważnie zaspane i niechętnie wychodzą z łóżka. 
Dzieje się to głównie dlatego, że starsze dzieci kła
dą -się zbyt późno spać. Na tem miejscu naJieży przy
pomnieć, że. budząc dzieci, nie należy wychodzić z 
pokoju, dopóki dziecko nie zacznie się ubierać. Prze

budzone dziecko pozostawione samo siebie pod wipły
wem znużenia, spowodowanego najczęściej niedosta
tecznym snem, popada izmów w sen, który powtórnie 
naileży przerwać po upływie kijku minut. Działa to 
ogromnie deprymująco na dziecko-.

Dzieci ośmioletnie winny kłaść się spać najpóź
niej o godz. 8-ej, 9-letnie o. godz. 8 min. 15 itd., co- 
r rznie o kwadrans później (kwadrans ten jako pre
zent imieninowy, rozpowszechniony jest w wielu ro
dzinach). A już po .cKtepnaistym roku życia, w okre
sie. przejściowym, sen posiada specjalne znaczenie 
dla ustroju i dlatego należy nań zwracać jeszcze 
baczniejszą uwagę

'Prawda, źe z wychowaniem młodzieży w tym za
kresie ma się dużo trudności, le,ciz dli® je j dobra win
niśmy je przezwyciężyć.

Wszystkie te uwagi, dotyczące, snu. dziatwy szkol
nej,, stosują się do dziatwy zdrowej. Dzieci słabe 
winny spać jaszcze dłużej.

Z KIN A
BUSTER KEATON W KINIE NOWOŚCI.
Buster Keaton w nowej, tryskającej oszałamia

jącym humorem komedji, pod wysoce fascynującym 
tytułem „Małżeństwo na Złość"!

Król humoru, ten który się nigdy nie śmieje, a 
sam doprowadza widzów dp paroksyzmów śmiechu, 
Buster Keaton. przeżywa tysiąc i jed-ną przygodę w 
swym nainowszym filmie —  komedji p,t. „Małżeń 
stwo na Złość!"

Wielka ep -pea śmiechu, bumom i wesołości! 
Buster K-eaton w s'vej najlepszej roli!

PnepleKna uroczustaif noSiolecenln pomnika to. Huberta
w lasach klosnowskich. 

fundowanego przez p. Dr. Jana Łukowlcza z Chojnic
wienie, panom z Dyr. Lasów, z którymi mnię łączą 
serdeczne stosunki myśliwskie, za przybycie, dzię
kuje p. star®ście, panu nadleśniczemu tegoż nadleś
nictwa i braci leśnej i wszystkim gościom.

Lecz proszę zarazem żeby szanowna Dyr. Lasów 
Państwowych i nadleśniczy tutejszy z swoimi leśni- 
kami wziął pod opiekę swoją ten oto skromny pom
nik, z tem życzeniem, żeby Opatrzność Boska opie
kowała się temi lasami i ich mieszkańcami, żeby św. 
Hubert pobłogosławił zamiary wszystkich prawidło
wych myśliwych.

Następnie przedstawiciel'Dyrekcji Lasów p. inSp 
Br®blec przyjmuje poranik w posiadanie, oddając go 
W opiekę p. nadleśniczemu Jezierskiemu, z przyże- 
czcniem, że pomnik dozna należytej opieki ze stro
ny leśników, Z 3 względu na to, że jest on dogmatem 
W iary ŚW a. specjalnie i.m drogi będzie pomnik i 
krzyż ze względu, że fundatorem jest. właśnie praw
dziwy myśliwy, ,czczony i kochany wśród leśników, 
p. Dr. Jan Łukowic z. U leśników św. Hubert cieszy 
się wielką czc1 ą i jakikolwiek życiem śwlątobliwęm 
1 iicznemj cudami zasłużył na wyniesienie siwe. na 
ołtarz, pozostanie po wsze czasy w pamięci ludzkiej 
metylko jako bogobojny biskup, lecz również jako 
patron myśliwych, klęczący w ubraniu lowieckiem 
na leśnej polanie.

Chór ieśników odśpiewał kilka pieśni myśliw
skich, które oddano z wielką sprawnością zyskując 
u zebranych uznanie i poklaski. Odegraniem „Wśród 
opok i jiarów" zakończono, uroczystość poświęce
nia pomnika, który wraz z setkami innych rozsia
nych po całej Polsce, niech głosi chwałę Boża i 
świadectwo że Polska wiernie spełnia swe dziejowe 

posłannictwo „Przedmurza Chrześcijaństwa"

Z Pomorza
Z ŻYCIA ZOKZ

— W  ub. tygodniu odbyło się w Kościerzynie wal 
ne zebranie ZOKZ. na którem po zagajeniu przez 
prezesa pana S adow sk iego  i wyborze prezydjum, 
dyr. Okr. Pom. p. Olech wygłosił treściwy i wy
czerpujący odczyt na temat „Podstawy polityki w sto 
sunku do Gdańska". W  dyskusji na temat powyż
szego zagadnienia zebrani jednogłośnie godząc się 
wywodami prelegenta stanowczo domagali się ażeby 
tut. społeczeństwo w szczególności kupdectwo nie 
utrzymywało stosunków handlowych z firmami gd«ń 
skiemi, które zajmują wrogie stanowisko wobec Pol
ski, oraz potępili politykę Senatu gdańskiego^ któ
ry  wlbrew postanowieniom traktatu Wersalskdego 

wrogo odnosi się d« Polaków zamieszkałych na tęry- 
torjum w. iM. Gdańska.

łPo sprawozdaniu zarządu i kom. rewizyjnej oraz 
udzieleniu absolutorjum, przystąpiono do wyporu 
nowego zarządu, który co do swego składu prawie 
gię nie zmienił.

Sen — warunkiem zdrowia dzieci
Nietyjko praca umysłowa, ąie każda inna, a na

wet życie nuży mózg, któremu przeto od czasu do 
c«asu należy się odpoczynek. Odpoczynek ten otrzy
mujemy w postaci snu, niezbędnego dla zachowania 
ustroju w stanie normalnym. Brak Snu mio(że spro
wadzić nader przykre następstwa, a nawet skoń
czyć się tragicznie.

Wiadoma, że im dziele ko jest młodsze, tem więcej 
Wymga ®nu. Niemowlęta w pierwszych miesiącach 
życia, jeśli są zdrowe śpią prawie przez całą dobę 
budlząc się tylko wówczas, gdy są głodne. Wraz z 
rozwojem sypiają stopniowo coraz mniej, a pod ko-

•Uroczystość poświęcenia pomnika św. Huberta 
poprzedziło uroczyste1 nabożeństwo w Krojantaeh, 
które odprawił ks. kanonik Makowski. Po nabożeń
stwie udano się na miejsce, gdzie stanął pomnik fu® 
dowany przez p. D,r. Jana Łukowlcza, potomka ro
dziny Łukowiczów, która z ziemią pomorską złączo
ne już jest od 300 lat. Rodzina ta odznaczała się za
wsze wielkiem zamiłowaniem do szlachetnego, my- 
śliwstwa, zwyczajom zatem przodków swych wier
nym pozostał p Dr. Jam Łukowicz. Pomnik stanął 
na rozstaju siedmiu dróg, na miejscu zwanem gwiaz
dą w lagach tlosnowskich, przedstawiając na tle 
szumiącego lasu nadżwyczaj miły, tak w Polsce czę
sto spotykany lecz zawsze piękny widok. Na fun
damencie z kamieni polnych, położono głaz, na któ 
rym asadróno 5iedmi©rainienną gwiazdę, na powie
rzchni której wyryto scenę, kiedy to św. Hubert, kię 
czy w ubraniu myśłiwskiem przed jeleniem, między 
którego jogami widnieje krzyż z postacią Chrystusa 
w tylnej zaś części głazu, wyryte jest nazwisko fun 
datoira. Za głazem stoi w>soki krzyż dębowy z fi- 
giuną ukrzyżowameg • Zbawiciela. Na miejscu, obec
na była rodzin® fundatora, k&. kanonik Makowski, 
p starosta Di Zaleski, przedstawiciele ziemiaństwa 
z Dyrekcji Lc.sów Państwowych p. insp. Brablec 
i p. radca Demków, nadleśniczy p. inżynier Jezier
ski, okoliczni leśnicy i ludność. Uroczystość roz
poczęła się odegraniem fanfar św. Huberta w wyko
naniu czterech trębaczy i odśpiewaniem wspólnie 
pieśni: „Kto się w opiekę" Jako pierwszy głos zabrał 
ks. kanonik Makowski.

Z przemówienia ,ks. kanonika.
Niezwykła okazja nas tu zgromadziła, W  tej nie

przebranej puszczy leśnej. Na rozstaju siedmiu dróg 
stanął pomnik i krzyż z figurą Chrystusa i płasko
rzeźbą opiewającą śliczną legendę o św. Hubercie 
(przedrukowaliśmy ją w ostatnim numerze „Kwia
tów z Ogrodu Bożego). W Chojnicach niedawno od
było się poświęcenie pomnika Chrystusa Króla —  
dzisiejsza zatem uroczystość ma być jakoby dopeł
nieniem tamtej uroczystości l—  oraz dowodem, że 
Chrystus nie tylko w mieście ma panować, lecz rów
nież na Wioskach, w kniejach leśnych i we wszyst
kich zakątkach świata. Krzyż symbol W iary św. ma 
przypominać okolicznej ludności cały zakon Chry
stusowy z wszystkiemi zasadami i prawami. Niech 
te« Chrystus rozpostartemi na krzyżu ramionami 
błogosławi wszystkim, których droga tędy popro
wadzi, niech błogosławi ludności bory te zamieszkałej 
niech krzepi serca i podnosi ducha pracujących  
W  ciężkim leśnym trudzie, niech przyjmuje w hołdzie 
modły i pienia ludzi, ryki zwierząt leśnych, świer
got ptasząt, poszum gałęzi i drzew. Ks. kanonik zwTa 
ca się do zacnej rodziny, fundatora Dr. Łukowiczów 
z podziękowaniom za tak piękną i chwały Bożej przy 
sparzającą fundację, życząc by św. Hubert i
Wszechmocny Bóg, głogosławił wszelkiem poczyna
niom w rodzinie czcigodnego fundatora.

Ran '■Dr.Jari Łuikowicz oddając pomnik w ©pie
kę Dyrekcji Lasów w te odezwął się słowa:

Gdy jako chłopiec w dawnych latch wycieczką 
lub z śp. Ojcem m0im, który w tych lasach często 
polował, przejeżdżałem tu przy tem miejscu, dzi
wiłem się, że tutaj jakto często znajdujemy na krzy
żówkach nie stał krzyż lub figura świętego. Nie 
myślałem wtenczas, że losy życia z powrotem mnie 
sprowadzą w te o to lasy, które zezwoliły mi upra

wiać szlacheti e łowiecto i pozwolą mi na tem 
miejscu wystawić jako znak wdzięczności ten skrom 
ny pomnik k u  chwale Boga najwyższego i kn czci 
Św. Huberta, patrona myśliwstwa.

Spowodowało mnie do tego nietylko ®ute błogo
sławieństwo św. Huberta, który mi zezwolił przez 
długie lata w tyCh lasach Kaszubskich i Borach 
Tucholskich upolować najszlechetniejsza zwierzynę 
lecz spowodowało mnie do tego przeżycie dn. 17 paź- 
dziernika ub. roku., gdy w ciemnej nocy wracając 
z towarzyszem  ̂ myśłiwskiem z polowania, cudowna 
ręka Opatrz. Boskiej przytrzymała konie tuż obok 
stromej przepaści kilku metrowej, z której napewno 
njkt by cało do domu nie wrócił. Dziękuję wszyst
kim, którzy biorą udział w tej skromnej uroczystości 
dziękuję ks. kanonikowi za tak serdeczne przemć-

Wiadomości meteorologiczne
Dziś po południu: Brzejiściow. zmniejgZemie za~ 

dhm-ui zenfa. Czwartek; SilnięjiSEe wiatry pofuAniowe 
wzrost zachmurzenia, czas®™! deszcze, łagodnie 
Piątek: Zmiennie.

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet odbę

dzie s ię w środę <M& 4 listopada o 8-ej wieozorem 
w lokalu p. Węsierskiego. O lii<cz'ny udział członkiń 
Pr0®1 Zarząd.

Koło Matek. W. .cawaj-tek d®ia 5. 11. o godzinie 
4-tej popołudnia odbędzie się zebranie Kola Matek 
przy Miejskie m gimnazjum żeńskiem. o  czem zą_ 
wiadamia Zarząd.

Koło Pań, KPW. —  Zebranie miesięczne odbę
dzie się w czwartek dnia 5 bm. o godz. 20-tej w po
czekalni 1 kl. panie należące do sekcji sanitarnej 
pr szone są o jaknajiRczniejszy udział. Zarząd.

ZEBRAN IE M IESIĘCZN E TOW. POWST. I 
W OJAKOW  IM. GEN. JOZEFA H ALLER A W  
CHOJNICACH odbędzie się w środę dnia 4. 11. br 
o godz. 20 w lokalu p. Seydy.

Na porządku obrad wykład oraz inne sprawy to. 
warzyskle. Punktualne i liczne przybycie druhów 
obowiązkowe. Za Wolność! Zarząd.

Zebranie miesięczne Byłych Zawodowych Woj
skowych odbędzie się dnia 5 bm. o god®. 20. Ze wzgię
du na ważność spraw stawienie gię wszystkich człon 
ków obowiązkowe. Zarząd.

Związek b. Uczestników Powstań Narodowych 
R. P. Grupa Chojnice, Zbiórka członków .dnia 8 bm 
O godz. 9,45 W lokalu zebrańobecność  wszystkich 
członków obowiązkowa i możliwie w czapkach po
wstańczych. Zarząd.

SMP. Oddz. teatralny. —  Dziś o 8-mej wieczór 
Próby w szkole powszechnej. Prezes

t . g . „Sokół" Sekcja gier sportowych, ćwicze
nia będą się odbywały regularnie w wtorki i piątki 
punktualnie o godz. 8 wieczorem w sali gimnasty 
cznej przy placu Piastowskim. Na ćwiczenia winni 
się bezwzględnie stawia tak gimnastycy i lekkoatleci 
jak piłkarze. Tam przyjmuje się także chcących
wstąpic w szej-e,gl sokole.

„CZOŁEM !" Kierownik,
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Slełds Płsddw Rolnych » Pozwało
Poznań, dnia 3. XI. 1931 r,

Warunek: handel hnrt. Ir. ?t. zalad. ładunki wagon, 

dostaw® zarti is i00 kg., w złotych

Zyto 22,50-23,00
f-szenits 22,25— 22.75
Jccz^leń przemiałowy 2200-24,50
Jęczmień browarowy 26,50—27,50
0«vies nowy 22.50— 23.00
Mąka i. 6&'/0 wł work. 34,00-35,00
Mąk» p. 65*/» wł, work. 33.75—35.75
Otręby żytnie 15.75-16.50
Otręby pszenne 15.00— 16,00
Otręby pszenne (grube) 16 00— 17 00
Rzepak 32 00-33,00
Groch Victoria 21.00— 26.00
Groch Folgera 25.00-27.00
Ziemniaki jadalne 2.50 2.80
Gorczyca 89.00— 43.00

Poznańska giełda bydlęca
Poznań, dnia 3. XI. 1931. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

V Woły : B y d ło :
a jełnomięsńe wytuczone woły, najw\ższei

wartości rzeźnej, nlezaprzęgane 80—9#
b) pełnomięsne wytuczone woły od

2 — 3 lat 62-70
d) Mięsiste tuczone starsze 48-56
c) Miernie odżywione 40 -  46

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste 64—70
b) Tuczone mięsiste 54—60
c) Nletuczone, dobrze odżywione starsze 46- 52
d) Miernie odżywione 40—44

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 80—90
Tuczone mięsiste 66—78
Nietuczone, dobrze odżywione 46—50
Miernie odżywione 30—40

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 80 — 90

Tuczone mię iste 66—76
Nietuczone, dobrze odżywione 52-62
Miernie odżywione 40—50

Cielęta :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 92— 100
D) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 80 90
c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 70 78
d) liche ssaki 60 68

O w ee s
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 80— 92

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi —
b) pełnomłęsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi 112-118
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej

wagi 102 110
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żywej wagi 92—100
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 82-90
f) maciory i późne kastraty 90—104

Świnie beKonowe 82 — 90

Przetarł Dtzyimisouy
W czwartek dn. 5.11.31 
o godz. 3-ciej po południu 
sprzedam w Pawłowie
przed Szkołą Rolniczą naj
więcej dającemu za go
tówkę :

1 maszynę do szycia 
1 wóz roboczy.

W. Kowalski
kom. sądowy 2317

Przetors przymusów
D n ia  7. II. b r .  o godz. 
12-tej sprzedam w lok. licyt 
p. Jażdżewskiego PUerźego 
nr. 5. najwięcej dającemu 
za gotówkę:

4 płaszcze męskie 
1 leżankę
1 biurko
1 bibljotekę
2 karabiny myśliwskie 
2 kuźnie po lo »e
5 siekaczy do buraków 

Trzebiatowski
egzek. miejski

9 m u  i i • i « • t i 11 i i i ;» i i  ♦ 111 >

Niniejszera podaję do łaskawej wiadomości Szan. 

Obywatelstwu miasta i okolicy, iż

kupiłam

dom ze składem
p. Oskara Weilanda

przy bramie Człuchowekiej w Chojnicach,

w którym nadal prowadzić będę towary krótkie, 
artykuły damskie i męskie po najtańszych 
i konkurencyjnych cenach. Mojem staraniem będzie 

Szan. Klientelę rzetelnie obsłużyć i z wszystkiem 

zadowolić. Proszę o łaskawe poparcie.

Leokadia Goldyszewiczówna.
• i.i r t ł i’ t:» i,i;h ,i,»!•;•;11!• r i •' i •,r m  u

Podręczna

krautoaiii
przyjmie posadę 

zaraz lub od 15 bm. miej
scowość obojętna.

inform. w eksp.Dz. Pom,

Dnia 3 bm.

zgubiłem
portmonetkę z zawart. 
50,- zt. na ul. Warszaw
skiej. Uczciwego znalazcę 
uorasza się o zwrot.

Warszawska 7.
I ptr.

Wyborowe gatunki

KAWY
świeżo palone za funt zł. 5,20 3,60 2,40 

poleca Merkur, Chojnice.

Mieszkanie
4 pokojowe

oraz jeden dobrzeumeblouany polłó!
zaraz do wynajęcia.

Strzelecka 18.
II. piętro.

Flaki do kiszek
szpagat

i śpilki do kiszek
dla składów rzeźnickich i 

wyrobów domowych 
poleca tanio

Dom wysyłkowy
Merkur,Chojnice

Niniejszem podaję do łaskawej wiado
mości Szan.Klienteli miasta Chojnic i okolicy, iż 
z dniem 2-go listopada br.

przeniosłem mój

Zakład krawiecki
z ulicy Dworcowej 15.

na ul. Strzelecką nr. 6.
Proszę Szan. Klientelę o dalsze poparcie mego 

przedsiębiorstwa.

Jan Czupa.
Konserwy warzyw, 
pomidory puree 
sardynki
szprotki w oliwie 
francus. champignon’s
grzyby
kapark;aparki 
pasta sardelkowa 
rozm. sery 
mieszań, owoc. 
wyborowa oliwa

poleca tanio

Merkur, Chojnice

siebie i rodziną 
od n ą d zy

Oóxcxąd xaji óKtadaj ctąako Tacowa-
ny ofroóx do pupi lamie, pew instytucji

jaKq
/liejbKałComunałnaKa&aOjaaĄdnoici 

Chojnice, Słyne>K A._________

Monogramy
nowoczesny sposób użycia

p o l e c a

Księgarnia Dziennika Pom.

Kupujcie losy
do 1. klasy 24 Loterji Państw, 

w kolekturze Kunowskiego
w Chojnicach

gdyż jest to jedyny sposób dojścia do 
pieniędzy w obecnych trudnych czasach

Pomimo mniejszej ilości losów wygrane pozostały 
te same. Cena loeu 10 zł. za '/« i t. d.
Ryzyko jest bardzo małe, gdyż co drugi los, wygrać 
musi, a więc dalej d > dzieła, gdyż ciągnienie odbędzie 
się już w dniach 19 i 20. listopada b. n.
P.any gry można nabyć w Kolekturze bezpłatnie

Kino Dźwiękowe-Nawości
Dziś, w środę dnia 4 bm.

o godz. 8.15

Bezkonkurencyjny wesołek

Buster Keaton
w swej najnowszej triumfalnej kreacji 

w filmie dźwiękowym pod tyt.

Małżeństwo na złość
‘  Hi.ur Uff V* UHMlfllTT Tli M MMMM M II I  II.MMIt lł 11.11 l l i H  IAUAM

Arcydzieło dowcipu i najprzedniejszego 
humoru ! Zdrowy śmiech tryska z każdej 
sceny filmu, to niewyczerpane źródło 

wesołości.

a B B a E H E J B B B H B H

Mydło toaletowe
Nadzwyczaj wielki wybór. Wyroby 
znanych pierwszorzędnych fabryk 

tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udeiikatniające cerę 
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert

Drogerja — Perfiimerja
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić m e  no okno wystwoe*

i E H S S B E B S E E B H I
o PhnJnir̂  ul frluchowaka. 13 — Poe*tow« konto czekowe 201338 — Komto bankowa: Bank Powiatowy Chojnice, _Mie>aka Kasa OewaądiKtfcL

^ w t e S g r w t o E n y  ..Dtóai. Pom.** -  Skrytko pocztowa W «  Druidom 1 zakładem drokanii „ D o b it o  w CJztfntoach
Co traM odpowiada talay: Bedaktor BoaMaey ibindolowold aaztleaakaly w CEaJaiaaaK # r_ Wydawco .Władyaław łułjuaa Schrełber w Chojnicach


